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R ękop isów  n ie  zw raca się.

O G Ł O S Z E N IA :
za 1 w iersz  petitem  lub  jego  m iejsce 30 hal. 

A d resy  lek arsk ie  1 K. 50 h. jednorazow o.

P rzeiuodnih  lcąpielow y  ro zsy łan y  j e s t  b e z p ła tn ie  P. T. Lekarzom w  Galicyi, W. K s. Poznańskiem  i K rólestw ie P olskiem , 
czyteln iom  publicznym , kaw iarniom , cukierniom , restauracyom , hotelom  i w kładanym  byw a do przedziałów  I. i II. k la sy  p o­

ciągów  osobow ych  i posp iesznych  na g łów nych  liniach kolejow ych.
W  prenum eracie kosztu je P rzew o d n ik  ką p ie lo w y  6 Kor. za rocznik.

Przegląd najw ażniejszych chorób przewlekłych, nadających się  do leczenia  
w  polskich zdrojow iskach i uzdrow iskach.

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach  i uzdrow iskach

Choroby serca i na­
rządu 'krążenia

C iechocinek, Iw on icz , Jaw orze, 
K rynica, M orszyn, O jców, R ym a­

nów , Szczaw nica, T ruskaw iec.

Choroby nosa , gar­
dła, krtani, płuc  

i opłucnej

B irsztany, B ystra, Iw on icz , Jaśko- 
w ice, Jaw orze, K am ionka, K osów , 
N ałęczów , N o w e M iasto, Ojców, 
O tw ock, Rabka, Sław uta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane.

Choroby żołądka
D ru sk ien ik i, K rynica, R ym anów , ; 

Szczaw nica, Ż egiestów .

Choroby je lit

B irsztany, D ru sk ien ik i, K am ionka, 
K osów , K rynica, M orszyn, N ałę­
czów , T ruskaw iec, R ym anów , Że­

g iestó w , Szczaw nica.

Choroby wątroby  
i dróg żółciow ych

C iechocinek , Iw on icz , M orszyn, 
Szczaw nica, T ruskaw iec.

Choroby śledziony I w o n ic z , K r y n ic a , Szczaw n ica , 
Z akopane, Ż egiestów .

Choroby nerek i pę­
cherza

C iechocinek, D ru sk ien ik i, K rynica, 
N ałęczów , R ym anów , Szczawnica, 

T ruskaw iec.

Choroby kobiece

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
Czarniecka Góra, D rusk ien ik i, 
Iw on icz , Jaw orze, K rynica, L u ­
b ień , M aryów ka, M orszyn, N ałę­
czów , R ab ka, R ym anów , Solec, 
S w o szo w ice , T ruskaw iec, Ż eg ie­

stów .

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach i uzdrow iskach

Nerw ice ogólne  
1 p rzew lek łe choroby 

nerw ow e  
z tłem  anatom icznem

I Bystra, C iechocinek, Czarniecka  
Góra, G rodzisk, Jaśk ow ice, Jaw o­
rze , K ise lk a , K osów , K rynica, 
L ubień , M aryówka, M orszyn, N a­
łęczów , N ow e M iasto, O jców, Ot­
w ock , Sław uta, Solec, Szczaw nica, 
T ruskaw iec, Zakopane, Ż egiestów .

Choroby k o ści, m ię­
śn i i staw ów , także  

na tle  grużliczem

Birsztany, B usko, C iechocinek, 
D ruskien ik i, Iw on icz , K rynica, 
K rzeszow ice, L ub ień , M orszyn, 
Rabka, R ym anów , Solec, Sw oszo­

w ice , T ruskaw iec.

Choroby przem iany  
m ateryi, ja k  o ty łość , 
inoczów ka cukrowa, 

dna i t. d.

B irsztany, B usko, Czarniecka Gó­
ra, K rynica, M orszyn, N ałęczów , 
O jców, O tw ock, R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ruskaw iec, Ż egiestów .

C horoby krw i

Bystra, Jaw orze, K rynica, M orszyn, 
N ałęczów , O jców, Sław uta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane, Ż egiestów .

Zołzy — przym iot

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw o n icz , L ub ień , 
M orszyn, Rabka, R ym anów , Solec, 

S w oszow ice, T ruskaw iec.

Choroby skóry
C iechocinek, B irsztany, Iw on icz , 
L ubień , Rabka, R ym anów , Solec, 

S w oszow ice, T ruskaw iec.

Zatrucia m orfinowe, 
w y sk o k o w e, n ik oty­

now e i rtęciow e

G rodzisk ,K iselka, M aryów ka,N ow e  

M iasto, Solec, S w oszow ice, Zakopane.

Janeczek &  Ziembicki
w  HCrakoasjie, R ynek L.

n a p rz . k o śc io ła  św . W o jc ie c h a .  — T e le f o n  6 0 3 .

Najtańszy Skład Papieru
M ateryałów do pisania i rysowania, oraz T ow arów  galan­
teryjnych. —  N ajnow sze ilustrow ane karty korespondencyjne 
i A lbum y do tychże. — Pamiątki z Krakowa. —  Tow ary  
galanteryjne z herbami i orłami polskim i w  w ielkim  wyborze.
Wielki wybór Perfumeryi, Grzebieni, Szczoteczek i Szczotek Woda kolońska.

Zlecenia zamiej scowe wysyła się odwrotną pocztą asa. zaliczką.
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Sprawozdanie
Komisyi zdrojowej w Krynicy za rok 1906.

(Dokończenie).

B i b l i o t e k a  Komisyi zdrojowej liczyła z końcem
roku 1905:

dzieł polskich dla dorosłych . . . .  2991
książek polskich dla młodzieży . . .  78
dzieł f ra n c u sk ic h ....................... 397

„ niemieckich . . . . . . . .  128
„ a n g ie ls k ic h ....................... 90
„ r o s y j s k i c h .......................  12

W roku 1906 zakupiła Komisya zdrojowa:
dzieł polskich dla dorosłych . . . .  86

„ f ra n c u s k ic h ......................  4
niemieckich .............................  2

Czytelnia w domu zdrojowym utrzym ywana kosztem 
Komisyi zdrojowej liczyła w sezonie 1906:

24 polskich dzienników,
1 ruski dziennik,
2 niemieckie dzienniki,
1 francuski dziennik,
1 węgierski „
2 rosyjskie dzienniki

Oprócz tego prenumerowała Komisya zdrojowa 17 ty ­
godników ilustrowanych, a to:

8 polskich,
4 niemieckie,
3 francuskie,
1 czeski,
1 angielski.

W  czasie sezonu 1906 odbyła Komisya zdrojowa pod 
przewodnictwem c. k. radcy Namiestnictwa i kierow nika 
Starostwa w Nowym Sączu 4 plenarne posiedzenia. Z w a­
żniejszych uchw ał wspomnieć tu  wypada o następujących:

W  roku 1905 uchwaliła Komisya zdrojowa wnieść 
prośbę do c. k. Ministerstwa rolnictwa o udzielenie jej 
bezprocentowej długotermin. pożyczki w kwocie 50.000 kor. 
na pokrycie kosztów zaprowadzenia oświetlenia elektrycz­
nego na deptaku i w teatrze.

C. k. Namiestnictwo, na ręce którego dotycząca 
prośba wniesioną została, zwróciło ją  z uwagą, że aby sprawa 
mogła być dojrzałą do przychylnego traktow ania je j przez
c. k. Ministerstwo, należałoby jeszcze projekt uzupełnić przez 
obliczenie rentowności tego przedsiębiorstwa, A ponieważ 
nie ulega wątpliwości, że po zaprowadzeniu oświetlenia 
elektrycznego w Domu zdrojowym, w teatrze i na deptaku, 
zechce zaprowadzić to światło u siebie wielu właścicieli 
will pryw atnych —  wezwało c. k. Namiestnictwo Komisyę 
zdrojową do przedłożenia dodatkowego kosztorysu na po­
większenie stacyi centralnej i wzmocnienie przewodów. 
Uczynienie zadość powyższemu żądaniu spowodowało pod­
wyższenie w ydatków  z pierwotnej kwoty 63.150 kor. na 
120.337 kor. 97 h., na pokrycie których proszona pożyczka 
w kwocie 50.000 kor. by nie wystarczyła. Wobec tego 
a nadto uwzględniając tę okoliczność, że prowadzenie przed­
siębiorstwa oświetlenia elektrycznego w własnym zarządzie 
naraziłoby Komisyę zdrojową na wielkie w ydatki, ho w y­
m agałoby utworzenia specyalnych biur i trzymania osob­
nego personalu — a do tego niewiadomem jest, czy przed­
siębiorstwo to by się rentowało, postanowiła Komisya zdro­
jow a na razie odstąpić od swego zamiaru zaprowadzenia 
św iatła elektrycznego w swoim zarządzie — a zezwolić 
na prowadzenie tego przedsiębiorstwa jednej z zawodo­
wych firm, na jej w łasny rachunek. W tym celu postano­
w iła Komisya zdrojowa rozpisać następujący konkurs do

wnoszenia ofert na urządzenie oświetlenia elektrycznego 
w Krynicy: „Oferująca firma wybuduje w K rynicy na 
gruncie jej przez Komisyę zdrojową dostarczonym, swoim 
kosztem zakład elektryczny, który w ystarczałby na oświe­
tlenie całego zdrojowiska, i eksploatować będzie ten za­
k ład  przez przeciąg lat 40-tu z prawem zastrzeżonem K o­
misyi w ykupna całego urządzenia już po 5-ciu latach. 
Komisya zdrojowa zapewni tej firmie, pew ną sta łą  roczną 
sumę za oświetlenie publiczne deptaku, dróg, placów, ulic 
i budynków będących własnością Komisyi zdrojowej oraz 
nie udzieli przez cały  czas trw ania umowy żadnej innej 
firmie tych samych praw  i przywilejów. Komisya zdrojowa 
zastrzega sobie prawo kontroli jakości św iatła i oznaczenie 
cen maksymalnych, jak ie  może pobierać firma za światło. 
Po latach 40-tu, całe urządzenie elektryczne wraz z prze­
wodami przejdzie na własność Komisyi zdrojowej. Gdyby 
dla dotyczącej firmy nie daw ała Komisya zdrojowa do­
statecznej gwarancyi dotrzymania przyjętych na siebie zo­
bowiązań, uchwaliła Komisya zdrojowa odnieść się z prośbą 
do gminy K rynicy, aby ta  solidarnie z Komisyą zdrojową 
zaw arła w  danym razie umowę z dotyczącem przedsię­
biorstwem. Rozumie się, że w tym  razie wszystkie zobo­
wiązania gminy przyjęłaby wobec gminy na siebie K o­
misya zdrojowa.

Powyższy sposób załatw ienia spraw y oświetlenia ele­
ktrycznego byłby najszybszy do zrealizowania i nie po łą­
czony z praw ie żadnym ryzykiem  ani dla Komisyi zdro­
jowej ani ewentualnie dla gminy.

Jedną z ważniejszych uchw ał je s t także sprawa po­
większenia m uzyki zdrojowej. Pomimo rozpisanego kon­
kursu, odstąpiła na razie Komisya zdrojowa od zamiaru 
powiększenia orkiestry zdrojowej do liczby 24 członków, 
a to z powodu braku obecnie pomieszczenia dla muzyki 
i z braku odpowiednio obszernego pawilonu muzycznego. 
Sprawę powiększenia muzyki będzie dopiero można za­
łatw ić po ukończeniu budowy domu dla muzyki i po w y­
stawieniu nowego, na 24 członków obliczonego pawilonu 
muzycznego na deptaku. Na razie jednak  postanowiła K o­
misya, przedłużając równocześnie kontrakt z dyrektorem  
orkiestry p. Adamem W rońskim na  dalsze trzy lata, aby 
od 25/5 do 1/6 i od 15/9 do 30/9 sk ładała  się orkiestra 
z 10 członków, a nie ja k  dotąd z 8, i aby cała orkiestra 
składająca się z 19 członków g ra ła  już  od 1/6, a nie ja k  
dotąd dopiero od 16/6.

W ydatek na muzykę, jak ie  to zarządzenie za sobą 
pociągnie, będzie wynosić o 1210 kor. rocznie więcej.

Dalszą uchw ałą Komisyi jest zabezpieczenie się w To­
w arzystwie „Providencya“ od obowiązku odpowiedzialno­
ści w razie zaszłego w ypadku w parku lub na deptaku.

Dalej uchwaliła Komisya zdrojowa pobierać taksę 
przemysłową od właścicieli fiakrów po myśli § 10 p. 2 
statutu, a to od fiakrów krynickich i słotwińskich paro­
konnych po 4- kor., od jednokonnych po 2 kor., od fiakrów 
zaś muszyńskich parokonnych po 6 kor., od jednokonnych 
po 3 kor.

W końcu najważniejszą uchw ałą powziętą, przez Ko­
misyę zdrojową była uchwała co do zmiany dotychcza­
sowego statutu. Oprócz uchwalonej zmiany § 10 co do 
wysokości i wym iaru taks zdrojowych i przemysłowych,
0 czem wspomnieliśmy na wstępie, uchwaliła Komisya 
powiększyć liczbę członków w ybieranych z grona lekarzy
1 właścicieli will z 2 na 4 i przedłużyć czas urzędowania 
tych członków z 1 roku do la t 3.

Oprócz odbytych 4 plenarnych posiedzeń, na których 
zapadły powyższe uchwały, odbyła Komisya, w ybrana 
z grona członków do wymiaru taks zdrojowych i prze­
mysłowych 11 posiedzeń, na których załatwiono 714 próśb 
o uwolnienie, względnie o zniżenie taksy  zdrojowej.

Personal służbowy Komisyi zdrojowej sk ładał się 
w roku 1906 z 34 osób, z czego 4 osoby (le'śniczy, leśny,
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KRYNICA: Popiersie z pom nika A. Mickiewicza.

ogrodnik i pomocnik ogrodniczy) były zatrudnione przez 
cały rok.

Również i ze zadania, jakie na Komisyę zdrojową 
nakłada statut, a mianowicie uprzyjemnienie gościom ką­
pielowym pobytu, starała się Komisya wywiązać ku ogól­
nemu zadowoleniu. Przedewszystkiem wspomnieć tu wy­
pada o teatrze lwowskim, który pod dyrekcyą Ludwika 
Hellera dawał codziennie przedstawienia, począwszy od 
7. lipca do 19. sierpnia. Komisya zdrojowa subwencyono- 
wała teatr kwotą 3000 kor., a nadto poniosła połowę 
kosztów zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego w teatrze.

Nadto urządziła Komisya zdrojowa 5 reunionów, 
1 koncert spacerowy, 3 wieczory weneckie na deptaku, 
połączone z produkcyami ogni sztucznych.

Oprócz tego starała się ułatwić urządzanie zabaw 
i koncertów rozmaitym komitetom i prywatnym osobom, 
bądź przez zezwolenie na zamknięcie deptaku, bądź przez 
zwolnienie od taksy przemysłowej, bądź wkońcu przez 
poniesienie kosztów muzyki. I tak oprócz powyższych za­
baw odbyły się:
29. czerwca: Tombola na dochód założyć się mających ko­

lonii wakacyjnych dla dzieci w Krynicy.
3. lipca: Koncert Szaniawskiego, artysty operowego

z Warszawy.
6. „ Koncert pianistki p. Umlauf i wiolonczelistki

p. Kirkor.
8. „ Festyn na deptaku na dochód kolonii w aka­

cyjnych dla dzieci w Krynicy.
10. „ Koncert Chóru akademickiego krakowskiego

z reunionem.
15. „ Festyn na dochód budowy pomnika A. Mi­

ckiewicza w Krynicy.
18. „ Odczyt Jana Ruszczyńskiego z Warszawy:

„Pogląd na obecne stosunki w Królestwie 
Polskiem“.

19. „ Wycieczka na „Kopciowę“ i uroczyste otwar­
cie nowo postawionej werandy przy leśni­
czówce.

20. „ Wieczór humorystyczny Barącza w domu
zdrojowym.

29. 11

3. sierpnia:
5. ii

6. u

21. n

24.
25. i 26. „

27.
30. 11

27. lipca Koncert Mickiewiczowski.
Festyn na dochód budowy pomnika Grun­
waldzkiego w Krynicy.
Koncert Michałowskiego.
Tombola na dochód wdów i sierót po wete­
ranach z 1863 r.
Koncert lwowskiego Chóru akademickiego 
i reunion.
Festyn na dochód budowy pomnika Puła­
skiego w Krynicy.
Wycieczka do parku Pułaskiego.
Wieczór dramatyczny Romana Żelazowskiego 
i Rolandów z Warszawy.
Wieczór humorystyczny Lelewicza.

„ „ Zawadzkiego,
wreszcie

3. września: Tombola na dochód kolonii wakacyjnych 
dla dzieci w Krynicy.

Na końcu niniejszego sprawozdania wypada wspom­
nieć o dotkliwej stracie, jaką Komisya zdrojowa poniosła 
przez śmierć nieodżałowanej pamięci Józefa Rawicz Zna- 
mirowskiego, naczelnika gminy Krynicy i długoletniego 
członka i asesora Komisyi zdrojowej, który zasnął w Bogu 
dnia 17. sierpnia 1906 r.

W miejsce zmarłego został obrany naczelnikiem 
gminy Krynicy, właściciel will i c. k. pocztmistrz Broni­
sław Dembiński.

Skład Komisyi zdrojowej w r. 1906.
P r z e w o d n i c z ą c y :  W ładysław J a r o s z ,  c. k, 

radca Namiestnictwa i kierownik Starostwa w Nowym 
Sączu.

Z a s t ę p c a  p r z e w o d n i c z ą c e g o :  Adam Gr a -  
b o w s k i, c. k. komisarz powiatowy, zarządca zdrojowy, 
przełożony obszaru dworskiego i inspektor polityczny.

A s e s o r o w i e :  Michał K l i m c z y k  i naczelnik 
gm. Krynicy, względnie tegoż zastępca.

KRYNICA: Figura bronzow a z pom nika A. Mickiewicza.
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C z ł o n k o w i e :  Dr. Klemens D ę b i c k i ,  delegat 
Wydziału krajowego, Dr. Leon K o p f f , lekarz zakładowy, 
Dr. Franciszek K m i e t o w i c z , lekarz gminny.

D e l e g a c i  z g r o n a  l e k a r z y :  Dr. Maksymilian 
C e r c h a  i Radca ces. Dr. Henryk E b e r s.

D e l e g a c i  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  J a n  K l i m ­
c z a k  i Michał K l i m c z y k ,  w końcu Ilko S m e t a n a ,  
Naczelnik gminy Słotwina.

Korespodencye.
Kołobrzeg.

W yczerpany pracą, zdenerwowany walką życiową 
wyjechałem do Kołobrzegu, by pokrzepić siły m orską 
kąpielą i morskiem powietrzem. Ze spraw ą mieszkania 
poszło" dość gładko. Po godzinnem oglądaniu troska 
znikła: za 20 m arek tygodniowo wynająłem obszerny, 
czysty i wygodnie urządzony pokój o dwóch łóżkach, 
z usługą. I już mogłem pomyśleć o tem, co każdego, 
przybywającego pierwszy raz na wybrzeże morskie nęci:
0 morzu. Nie odstraszył mnie deszcz z wiatrem połą­
czony, ani głosy, że w nocy burza na m orzu szalała. 
Pod osłoną parasola i na starannie utrzymanych dro­
gach i bezbłotnych, bo piasczystych gościńcach, posze­
dłem przywitać morze.

Nigdy nie zapomnę wrażenia, którego doznałem, 
gdym po raz pierwszy ujrzał bezkres do najwyższego 
stopnia wzburzonego Bałtyku. Piętrzące się bałwany, 
bijące ze strasznym szumem o wybrzeża, jakby je zalać 
chciało i złowrogiemi, czarnemi chmurami pokryte niebo 
przywiodły na myśl legendę biblijną o potopie i w je ­
dnej chwili odsłoniły przedem ną groźny m ajestat morza
1 tej nie dającej się dociec siły, która i rozhukanemu 
żywiołowi granice zakreśla i — światem całym rządzi. 
Długo stałem  jakby oniemiały mierząc okiem przestrze­
nie wód i łowiąc uchem szum fal, tę najpiękniejszą 
muzykę, którą natura tak wymownie do nas przem a­
wia. Czułem się niby ziarnkiem piasku na rozległem, 
piasczystem wybrzeżu morskiem.

Tymczasem wiatr ustawał, chmury zaczynały się 
dzielić, pierzchać i odsłaniać oblicze słońca a z niem 
nowe widoki, nowe czary. Oczu oderwać nie mogłem. 
Ale żądny nowych wrażeń i pewny tego, że nieraz 
jeszcze w to miejsce powrócę, skierowałem kroki w stronę, 
skąd dźwięki płynęły: To wzorowa orkiestra z Desau 
pod batutą, m istrza Eichbergera grała w „Alei lipowej" 
urocze melodye, które jak balsam koiły nadwerężone 
nerwy. Tej rozkoszy używają kuracyusze codziennie, 
rano w tem miejscu, i wieczorem na terasie zamkowej 
nad „Strandem ", nie licząc koncertów symfonicznych, 
które odbywają się raz tygodniowo w pięknej sali zamku, 
zwanego „Strandschloss". Po rannym koncercie roz­
praszają się goście i udają się już to do prześlicznego 
parku, ciągnącego się daleko wzdłuż morskiego wy­
brzeża, już to na „S trand“ , gdzie całe życie pięknej „Ba- 
destadt" się koncentruje.

Barwny i ciekawy widok przedstawia „Strand" 
w dniu pogodnym. Niezliczone kosze, gęsto po białym 
piasku rozsiane, przypominają obóz — o charakterze 
jednak pokojowym. Wyczytać to można z wesołych 
twarzy jego na piasku spoczywających mieszkańców, 
na których nie znać trwogi przed nieprzyjacielem. P rze­
ciwnie. W oczach wszystkich maluje się jakiś błogi 
spokój i pragnienie życia, a szczęście niewymowne ja ­
śnieje na twarzyczkach naszych „milusińskich", zajętych 
kopaniem szańców, sypaniem wałów, łowieniem rybek. 
Barwne wreszcie stroje kobiet i ich wesoło uśmiech­
nięte twarze nie pozostawiają żadnej już wątpliwości, 
że tu nad wybrzeżem króluje spokój i że idzie tu nie 
o walkę z wrogiem jakimś w postaci ludzkiej, ale 
o uczynienie ciała odpornem i wzmocnienie nerwowego 
ustroju.

Że jesteśmy w państwie „bojaźni bożej i dobrych 
obyczajów", świadczą o tem zasłony z clesek w pawi­
lonach kąpielowych damskich i męzkich, a naw et mie­
szanych, zwanych poprawnie i budu jąco : familijnemi 
(Familien-Bad). Zarząd kąpielowy dba widocznie, aby 
obie płci nie miały sposobności podziwiać kształtów

Zamknięcie rachunkowe 
funduszów Komisyi zdrojowej za rok 1906.

PRZYCHÓD.
I. Taksy kuracyjne i muzyczne . . 49.992 K ■— h

II. Taksy p rz e m y s ło w e  1.713 „ 59 „
III. Biblioteka i czytelnia . . . .  808 „ 60 „
IV. Sprzęty, materyały i trawozbiory 1.343 „ 35 „

V. Koucerta i z a b a w y   553 „ — „
VI. C z y n s z e ............................................. ' 130 „ — „
VII. Z w r o t y   836 „ 54 „

VIII. Sprzedaż list gości i anonse . . 317 „ 23 „
IX. Kary i odszkodowania . . . .  22 „ 60 „•
X. Zaliczka z c. k. Namiestnictwa . 4.090 „ ;— „

Razem . . . 59.716 K 91 h
Do tego pozostały zapas gotówki z koń­

cem roku 1905   961 „ 01 „
Ogólny przychód za rok 1906 . . . 60.677 K 92 h
Od tego r o z c h ó d   57.790 „ 12 „
Stan kasy z końcem 1906   2.887 K 80 h

R0ZC110D.
I. Stałe p ł a c e ......................  2.555 K 70 h

II. Tantyemy, remuneracye etc. . 2.097 „ 41 „
III. Wydatki kancelaryjne . . . 850 „ 52 „
IV. Utrzymanie budynków . . . 1.066 ,, 50 „
V. Podatki, datki, prestacye . . 306 „ — „

VI. C z y n s z e .............................  51 „ — „
VII. B i b l i o t e k a ........................ 579 „ 59 „

VIII. C zy te ln ia .............................  449 ., 13 „
IX. T e a t r ......................................4.198 88 „
X. Utrzymanie muzyki . . . .  10.644 „ 98 „

XI. P a r k ..................................  3.078 „ 04 „
XII. O g ró d ..................................  6.650 „ 70 „

XIII. Utrzymanie deptaku . . . .  322 „ 85 „
XIV. Utrzymanie i skrapianie dróg . 669 „ 89 „

XV. O św ie tle n ie   3.169 „ 48 „
XVI. Wydawnictwo list gości . . . i .498 „ 75 „

XVII. Zabawy, koncerta etc. . . . 1.415 „ 07 ,,
XVIII. Zakupno g ru n tó w   100 „ ■— „

XIX. Nowe. b u d o w le   7.990 „ 36 „
XX. Subwencya na ogólne cele . . 150 „ — „

XXI. Plan regulacyjny . . . . . 1.000 „ — „
XXII. Zaliczki i zwroty przychodów' 4.492 „ — „

XXIII. Kasa c h o r y c h   96 „ 58 „
XXIV. Nieprzewidziane wydatki . . 4.361 „ 69 „

Razem . . . 57.790 K 12 h
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lekko przysłonionych. Mimo to ciekawość i bystrzejsze 
oko może sprawdzić, że wśród kąpielowych gości mało 
jest ponętnych najad, a jeszcze mniej posągowych atle­
tów. Na tle przeważającej publiczności niemieckiej, wy­
bitnie prowincyonalnej, wyróżnia się element polski, 
a jeszcze bardziej żydowski. Obecny sezon nie należy 
do najświetniejszych. W domkach, zwłaszcza w dziel­
nicy przyległej do morza bardzo wiele mieszkań stoi 
pustkami, chociaż właściciele pospuszczali ceny ; za to 
wytworniejsze hotele przepełnione. Przyczyną tych pu­
stek są złe czasy w Królestwie, które zmusiły znaczny 
kontyngent gości naszych do łatania nadwątlonego zdro­
wia na miejscu. Listy przybyłych wykazują dotychczas 
przeszło 10.700 gości bawiących dłużej i 4.700 przy­
byszów chwilowych (passanten).

KRYNICA^JPomnik A. Mickiewicza.

Na pomoście, daleko w morze wsuniętym, setki 
ludzi używa przechadzki, pełną oddechając piersią. 
W parku, ciągnącym się daleko na wschód i zachód 
wzdłuż „S trandu“, roi się od kuracyuszów, już to spie­
szących do kąpieli morskiej, już to przechadzających 
się po kąpieli, lub wypoczynku szukających w cieniu 
drzew rozłożystych. Inni spieszą do czytelni, Która, za­
opatrzona w wszelkiego rodzaju pisma, dostarcza wia­
domości z kraju rodzinnego, drudzy na plac tenisowy, 
a inni znowu, odważniejsi a żądni niezwykłych wrażeń, 
powierzają swe cenne życie „Thorom", motorom i ry­
backim łodziom, pragnąc zajrzeć w oczy potworowi, 
zwanemu morzem i używać rozkoszy, którą morze hoj­
nie darzy tych, co mu ufają i jego opiece się poruczają. 
Na takich to przyjemnościach schodzi przedpołudnie.

O godzinie 12 jakiś gorączkowy niepokój opano­
wuje spokojnych mieszkańców kolonii Kołobrzegu. — 
Nadchodzi pora jedzenia. W jednej tedy chwili wypeł­
niają się restauracye i menaże, które mają niewdzięczne 
zadanie ugłaskania buntownika tak przez kuracyuszów 
poważanego. Nie łatwo im jednak je spełnić. Kelnerzy 
bez tchu prawie uwijają się, roznosząc potrawy. Mimo 
to nieraz słychać skargi, że nieprędko podają, bo gło­
dnemu każda chwila godziną się zdaje.

Właściciele restauracyj s tara ją  się wedle możno­
ści zadowolić swych gości, mimo to jednak kuchnia 
mogłaby a naw et powinnaby być lepszą. Jak bowiem 
istnieją różnice w cenach w różnych restauracyach, po­
winnaby być także różnica w jakości potraw . Tej ró­
żnicy tymczasem dopatrzeć się nie można. Czy jesz 
obiad za dwie, czy za dwie i pół marki, czy w restau- 
racyi „Strandschloss" lub ,,Gesellschaftshaus“ , czy 
u Brucknera, Momma, Nettelbecka lub gdzieindziej, 
wszędzie jakość potraw  tasam a. Narzekają na to Niemcy, 
do kuchni niemieckiej przyzwyczajeni i znający odcienie 
jakości potraw , narzekają bardziej jeszcze Polacy. Je­
żeli się zaś zważy, że w Kołobrzegu jest bardzo zna­
czny procent Polaków (może 40°/0) ze wszystkich trzech 
zaborów, dziwić się trzeba, że dotychczas nie ma tam 
jeszcze restauracyi z polską kuchnią. Kuchnia polska 
jest tu dlatego koniecznie wskazaną, a przedsiębiorca 
zrobiłby bezwątpienia dobry interes.

Z tego samego już, że zachodzi potrzeba polskiej 
kuchni, wynika, że Kołobrzeg w miesiącach letnich po 
części ma charakter polski. Wszędzie rozbrzmiewa mowa 
polska, w bardzo wielu lokalach usługa jes t polską. 
Polak więc czuje się tu swojskim, a w głębi jego du­
szy budzi się wspomnienie historycznej przeszłości Pol­
ski, która za Bolesława Krzywoustego obejmowała także 
Pomorze, z tym dziś Polakom tak miłym Kołobrzegiem.

Inną cechą letniego Kołobrzegu jes t demokraty- 
czność. Nie masz tu herbowych arystokratów, ani głowy 
koronowanej, ani członków domów panujących, ani m a­
gnatów, jak w Norderney, Ostendzie lub Blankenberge. 
Letni mieszkańcy Kołobrzega to przeważnie ludzie stanu 
średniego, którzy po całorocznej pracy szukają wy­
tchnienia nad tą częścią brzegu powiewnego i łagodnego 
Wschodniego morza. Nie widzisz też drogich strojów 
u piękniejszej połowy rodzaju ludzkiego. Rzekłbyś, że 
ten Kołobrzeg, który obfituje w piękności przyrody, nie 
dba o szatę swoich wielbicieli, choć ładnych toalet 
i pięknych kobiet wcale tu nie brak.

Po objedzie program rozrywek inny. Ci, którzy 
przed południem używali przyjemności nad ,,Strandem “ , 
udają się koleją lub wozami do uroczego, 5 kilometrów 
oddalonego ,,Stadtw ald“ , do „W aldenfelsschanze" — 
tak zwanej po dzielnym komendancie Waldenfels, który, 
broniąc tej części Kołobrzegujprzed Francuzami, poległ 
tam śmiercią walecznych, przeszyty kulą — lub na 
,,Maikuhle“ , rozległego lasu nad portem , po lewym 
brzegu rzeki Persanty, z pięknemi widokami na morze.

Gdy w dniu pogodnym patrzysz z pagórka ,,Ko- 
nigssitz“ na pełne morze, widzisz je w najpiękniejszej 
szacie. Nieruchome zwierciadło, w którem  łamią się 
promienie słoneczne tysiącem świateł i barw , to jakby 
nieprzejrzane, zaczarowane pola, a niezliczone łodzie 
na niem, to jakby stado mieniących się olbrzymich 
motyli, pląsających po przecudnym kobiercu i kąpią­
cych się w słońcu.

W takim zakątku ziemi dusza strapiona zapomina
0 przeciwnościach życia i marzy błogo, słodko, jakby 
w raju.

A wieczory ? ..  . Ach te wieczory ! Choć przecią­
gają się nieraz do późnej nocy, przecież wydają się 
krótkie, bo nie wystarczają, by się do syta wszystkiemu 
napatrzeć, wszystkiemu nadziwić, wszystkiego użyć. 
Zachód słońca i muzyka i tańce i przejażdżki na lam­
pionami ozdobionych okrętach i łodziach i kawiarnia 
,,Monopol" ze swą oryginalną i wyśmienitą orkiestrą
1 nie zły teatr — a naw et kabaret, w którym między 
innymi bierze udział p. Weiss, Krakowianin, obdarzony 
wdzięcznym tenorem  i śpiewający ze smakiem pieśni 
liryczne i arye operowe.

Dosyć tu  bawić cztery tygodnie i żyć zapomnie­
niem o wczoraj i jutrze, do czego się w takiem oto-
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czeniu praw ie bezw iednie skłaniam y, aby nerw y u sp o ­
koić i zaskarbić siły do dalszej walki, k tórej nam  życie 
nie szczędzi. Jak przy pracy burzliw ie i cierpko, tak  tu

8285 
4422 
7918 
2908 
2185 
3134 
3089 
9039 

155
Z powodu nie nadsyłania listy gości przez niektóre 

zdrojowiska nie możemy podać liczb ostatnich. Prosimy za­
tem Zarządy zdrojowe o nadsyłanie listy gości pod adresem 
redakcyi (Szewska 22).

Z Zakopanego żalą się, że wskutek podjętej naprawy> 
droga do Morskiego Oka jest na przestrzeni blizko 5 kilo­
metrów przerwana, z powodu świeżo rozsypanego ostrego 
szutru. Turyści zakopiańscy, pragnący obecnie korzystać z pię­
knej jesiennej pogody i odbywać przejażdżki do Morskiego 
Oka, proszą dotyczących władz, aby naprawę drogi przyspieszyły 
a na przyszłość roboty tego rodzaju podejmowały nieco pó­
źniej, po zupełnem zamknięciu sezonu jesiennego w Zakopanem.

Konkurs na „Sokolnię“ w  Zakopanem. Na konkurs 
nadesłano 4 prace : sąd złożony z pp. Zwolińskiego, prezesa 
„Sokoła0 w Zakopanem, architektów Ekielskiego, Hendla, 
Odrzywolskiego i Pokutyńskiego udzielił I. nagrodę pracy 
p. Józefa Ha n d z e l e wi c z a ,  słuch, politechniki w Darmsta- 
dzie, II. nagrodę pracy p. Witolda Mi nki ewi cza ,  arch. we 
Lwowie, wreszcie zaszczytną wzmiankę projektowi z godłem 
„Znak". Wystawa projektów urządzona jest w salach „Wy­
stawy budowlanej" w domu Tow. technicznego (ul. Strasze­
wskiego 28) aż do 25. b. m.

Telefon W Zakopanem. Minister skarbu pozwolił do­
konać jeszcze w r. b. linii telefonicznej pomiędzy Krakowem 
a Zakopanem i Morskiem Okiem.

Rozkład jazdy, ważny od 1. maja b. r. w obrębie
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, pozostaje, po 
zastanowieniu ruchu przewidzianych i jako takie w rozkła­
dach jazdy oznaczonych pociągów sezonowych, nadal do 30. 
kwietnia 1908 r. w ważności.

Inwestycye W Krynicy. Wstawienie pierwszej raty 
na budowę łazienek hydropatycznych i borowinowych w Kry­
nicy w kwocie 250.000 koron w budżet państwowy na 
r. 1908'je s t po wielu trudnościach obecnie stanowczo za­
pewnione, wskutek zkojarzonych zabiegów Koła polskiego, 
namiestnika, szefa sekcyi Zaleskiego, ministerstwa Gąlicyi, 
dzięki przychylnemu stanowisku, jakie zajął w tej sprawie 
minister Korytowski.

Z Ciechocinka piszą do K uryera warszawskiego ■. 
Z nielada odznaczeniami, zdobytemi na wystawie przyrodni­
czo-lekarskiej lwowskiej i międzynarodowej wSpa, zakończył 
Ciechocinek swą tegoroczną kampanię. Co prawda, woleli­

dnie płyną przyjem nie i błogo i w zapom nieniu. 
(N . Reform a). Leon W -g.

W iadomości bieżące.
Frekwencya w naszych zdrojowiskach:

W Ciechocinku bawiło do dnia 25 sierpnia osób
W Iwoniczu n n 15 »
W Krynicy n » 11 września osób
W Rabce D » 21 sierpnia
W Rymanowie 23 7)

W Szczawnicy » » 12 D »

W Truskawcu » D 16 » V

W Zakopanem » » 21 •n 77

W Żegiestowie łł » 1 lipca

byśmy, aby i opinia odjeżdżających każdego sezonu kura­
cyuszów była zgodna z temi odznaczeniami.

Niestety, szczerze tego powiedzieć nie m ożna; i gdyby 
nie dodatnia inicyatywa Towarzystwa przyjaciół Ciechocinka, 
jako też wielce ruchliwej redakcyi Z droju  ciechocińskiego, 
możnaby wprost twierdzić, że kampania tegoroczna była 
mniej pomyślna sama przez się i że wróży niedobrze o roku 
przyszłym. O tern powinien pamiętać komitet i zarząd i za­
wczasu pomyśleć o większem nie tylko poparciu tej dodatniej 
inicyatywy, ale nawet o współdziałaniu z nią, a nie oboję- 
tnem pozostawaniu na uboczu, poza nią. Tak samo zawczasu 
pomyśleć należy nad usunięciem wielu braków i niedostatków, 
ku czemu wielką dźwignią będzie tak dawno wyczekiwana 
ustawa sanitarno-policyjna. O jej zatwierdzenie tedy i wpro­
wadzenie w życie powinien się komitet zarządzający przede- 
wszystkiem postarać, a ustaną wreszcie owe liczne skargi 
na wilgotne, niezdrowe, choć drogie mieszkania, na brud 
i nieczystość koło nich, na artykuły żywnościowe i t. d., i t. d.

Pomyśleć należy koniecznie również nad udogodnieniem 
połączeń kolejowych, nad szosami, nad komunikaeyą tram ­
wajową, nad budową nowych łazienek kwasowęglowych, nad 
lepszym w nich porządkiem, nad bndową łazienek tanich 
dla ubogich, nad założeniem placu gier i zabaw dla dzieci, 
nad oświetleniem, chodnikami, dozorem mleka, porządkiem 
w parku, słowem nad wszystkiem, czem z taką dla nas szkodą 
konkurują z polskiemi bady zagraniczne. Braków tych nie 
usunie najlepsza inicyatywa Towarzystwa przyj. Ciechocinka, 
najenergiczniejsza dizałalność redakcyi Zdroju, i jej wytrwa­
łość chwalebna na zajętym posterunku.

Dowodem tego nie tylko nieustanne rzecznictwo i opieka 
nad kuracyuszami, nie tylko towarzyskie ich skupianie w je ­
denastu krajowych i zagranicznych wycieczkach krajoznaw­
czych, nie tylko zapoczątkowanie wydawnictwa tak potrzebnego, 
jak „Przewodnik po Ciechocinku i okolicy", nie tylko czujna 
i bezstronna krytyka, której wyrazem będzie przeistoczenie 
w dalsze miesięczne wydawnictwo Zdroju, ale nadewszystko 
zapoczątkowana przez Zdrój przyszłoroczna wystawa zdrojo­
wisk polskich w Ciechocinku. Wkłada ona na wszystkie miej­
scowe czynniki jakby moralne zobowiązanie do stanowczej 
naprawy złego, tak, aby go jak najmniej znalazł i połączony 
z wystawą zjazd lekarski i zjazd gości wystawowych, jako 
też chorych.

Zrozumieć powinni przedewszystkiem właściciele will, 
którzy tylu słusznych skarg stają się powodem, a wraz z nimi 
wszyscy inni, na wszystkich posterunkach.

Ta myśl owładnęła wczoraj asystującą zamknięciu 
sezonu publiczność, o tern też rozprawiano i w czasie osta­
tniej (powtórnej) wycieczki do Sopot, Gdańska, Oliwy, Mal- 
borga i Elbląga, która acz w mniejszem gronie, udała się 
znakomicie, nowe przynosząc uznanie dla jej przewodnika, 
red. Bandrowskiego.

„Zdrój Ciechociński1*, jedyne w Królestwie pismo 
zdrojowe, zakończyło bardzo pomyślnie pierwszy sezon istnie­
nia, a powodzenie tego organu zachęciło wydawcę dra Lo- 
rentowicza i redaktora dra Juliusza Bandrowskiego do kon­
tynuowania tego wydawnictwa przez cały rok. Od 1. paździer­
nika b. r. „Zdrój Ciechociński" wychodzić będzie w Warszawie, 
jako miesięczne pismo ilustrowane, poświęcone balneologii, 
uzdrowiskom i sanatoryum zimowym, oraz sprawom, zwią­
zanym z zamierzoną na maj r. 1908 pierwszą krajową wystawą 
zdrojowisk polskich w Ciechocinku.

Lekarze a alkohol. Coraz liczniej odzywają się głosy 
lekarzy, stwierdzające niebezpieczeństwo ze względu na hy- 
gienę społeczną zalecania chorym napojów alkoholowych. 
Idzie nie o to, co z naciskiem zaznaczyć należy, żeby się 
lekarze mieli w zasadzie cofać przed spożytkowywaniem 
w celach leczniczych działalności alkoholu czystego, pragną 
jedynie wystąpić przeciwko owemu prądowi społecznemu, 
jakoby wino, piwo i t. p. miały być środkami pożytecznemi 
i wzmacniającemi. W sposób szczególnie stanowczy wystą­
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piła  w tym k ie runku  pew na  liczba lekarzy w D ornbirn  (Voral- 
berg). Rozesłali  m ianow icie  w  d. 7. stycznia r. b. okólnik 
następujący: „Do Kasy chorych w N. N. Ostatnie bad an ia  
naukow e wykazały, że stosowanie a lkoholu w medycynie 
nie jes t n iezbędne w  przypadkach, w  których alkohol bywał 
dotychczas stosowany, gdyż medycyna posiada  środki p e w - ' 
niejsze w działaniu  i znacznie tańsze, nadto zaś nie  dające 
pola  do nadużyć. Jakoż niżej podpisani zaprzestają nadal 
zapisywać wino, koniak  i wódkę, oraz upraszają wszystkich 
lekarzy, mających związek z Kasami chorych, aby się po ro ­
zumieli w spóln ie  w celu jednolitego działania" .  (Tu  nas tę ­
puje szereg popisów lekarzy). W skutek  rzeczonego okólnika 
wszystkie Kasy chorych w  D ornbirn  zakomunikowały swoim 
lekarzom, że za zapisywane chorym  napoje alkoholiczne 
płac ić  nadal nie  będą.

Zajście w teatrze maryenbadzkim. Król Edw ard
u d a ł  się ze swymi towarzyszami do teatru maryenbadzkiego, 
gdzie gościła  pew na  trupa  wiedeńska. Na program przed­
s tawienia  sk ładały  się rozmaite produkcye, z których wiele 
było w prost  rażących. Król w ysłuchał kilku pu nk tów  p ro ­
gramu, później jed n ak  w sta ł  i opuścił lożę, mów iąc  do 
swych tow arzyszy : „To n ie s ły c h a n e ! T o  już przechodzi
wszelkie granice przyzw oitośc i!“ Towarzysze króla również 
opuścili teatr. W iad o m o ść  o zajściu rozeszła się między 
obecnymi w teatrze Anglikami i A m erykanam i i sprawiła, 
że i oni także wyszli g rem ialn ie  z teatru . Przed gm achem  
utworzyły się g rom adki ludzi, omawiających zajście. Dyrektor 
tea tru  uspraw ied liw ia ł  się p rzed 'sekre tarzem  króla, że zapóźno 
otrzymał w iad om ość  o przybyciu m onarch y  do teatru i d la ­
tego nie mógł już zmienić  programu.

Polityka i telefon. Izba posłów  austryackiej Rady 
państw a posiada ła  dotąd 7 telefonicznych aparatów, a m ia ­
now icie  dw a dla samej Izby, dw a dla biura, dw a dla ste- 
negrafów i jeden  dla dziennikarzy. Obecnie d o dano  jeszcze 
trzy przyrządy, m ające służyć większym s tronnic twom  poli­
tycznym. Ale tych stronnictw  jes t sześć :  zjednoczenie chrze- 
ścijańsko-socyalne, związek socyalno-demokratyczny, związek 
niem iecko-narodowy, tudzież trzy k lu b y : czeski, polski i ruski. 
Ażeby zapobiedz scysyom przy telefonie, postanowiono sześć 
s tronnictw  podzielić pomiędzy 3 aparaty w taki sposób, by 
jak  najm nie j zgoda była na  szwank narażona. W szak p o ­
ważni naw et politycy nie gardzą drobnem i złośliwościami, 
byle tylko dokuczyć sw em u przeciwnikowi. Obawiano się 
tedy, że n. p. celem podrażn ien ia  wrogiego stronnictwa, 
członkowie drugiej partyi, używającej tego samego telefonu, 
mogą całemi godzinami rozmawiać przez telefon z rzeczywi- 
stemi, a naw et fikcyjnemi osobami. Ażeby podobnym scysyom 
zapobiedz, podzielono s tronnictwa pomiędzy telefony w n a ­
stępujący s p o s ó b : pierwszy telefon (22 .630) będą mieli so- 
cyaliści i klub czeski, drugi telefon (22 .660) związek n ie ­
m iecko-narodowy i klub ruski, trzeci wreszcie (22 .670) zje­
dnoczenie chrześcijańsko-socyalne i Koło polskie.

Lekarze przeciw burmistrzowi wiedeńskiemu. L e­
karze wiedeńscy uczuli się obrażeni pogardliwym tonem, 
w jak im  burm istrz  Dr Lueger wyraził się na  ostatniem p o ­
siedzeniu rady miejskiej o wartości ochronnego szczepienia 
ospy, przyczem rzekł między innemi, iż cała panika wywo­
łana  w śród  ludności przez przymusowe szczepienia więcej 
nieszczęścia sprowadziła, niż sam a ospa. W  wielkiej sali 
liotelu „R esidenz“ odbyło się zgromadzenie lekarzy, n a  k tó­
rem  zaprotestowano przeciw tego rodzaju poniżaniu  stanu 
lekarskiego, które robi tem przykrzejsze wrażenie, iż Dr L u e ­
ger w e własnej osobie doświadczył przecie zbawiennych 
skutków naukowej medycyny. Lekarze domagają stę tedy, 
ażeby Dr Lueger ud ow od n ił  urzędowemi datami swoje tw ier­
dzenie, albo też odw oła ł  je , „gdyż „w przeciwnym razie, 
ciężyć będzie n a  n im  zarzut, że lekkomyślnie lub naw et 
złośliwie rzuca w  tłumy nieprawdziwe has ło" .

Śmierć króla restauratorów. Z Karlsbadu donoszą, 
■że zm arł  tam w 67 roku życia Antoni P upp ,  znany w łaści­

ciel kilku hoteli i restauracyi. Zakłady swoje, znane dobrze 
z komfortu, elegancyi. i... drożyzny, w  których cały świat 
arystokracyi austryackiej i zagranicznej oraz plutokracyi a m e ­
rykańskiej daw ał sobie stale re n d e z  vous, utrzymywał przez 
lat kilkadziesiąt do spółki z b raćm i.  Pup p  pozostawił k ilka 
m ilionów  majątku.

Z centralnego Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego d o n o s z ą : Zabiegom  pow ołanych  czynników 
w  szczególności lwowskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów, Mi­
nis ters twa dla Galicyi. „Centralnego Związku galic. przemysłu 
fabrycznego" i re ferenta  Koła polskiego Dra Battaglii udało  
się uzyskać ostateczne przyzwolenie dla spraw  telefonów 
Ministerswa h an d lu  i skarbu n a  budow ę linii  telefonicznej 
międzymiastowej Kraków - Myślenice - C habów ka  - Nowy Targ- 
Poron in  - Zakopane z odnogą do Rabki.

Po lecenie  budowy z Ministerstwa h an d lu  wyjdzie n ie ­
baw em  i będzie wykonane przez lw ow ską Dyrekcyę poczt 
i telegrafów zapewne jeszcze w tym roku —  w każdym razie 
tak, że ruch  na  nowej linii będzie otwarty najpóźniej 
z w iosną  190 8  r.

Z Krynicy piszą: Jest p raw dziw ą zasługą inżyniera
p. Libańskiego, że dział tak mało znany, jak im  je s t  rozwój 
techniki współczesnej, w  sposób niezrównany popularyzuje. 
Dwie prelekcye, wygłoszone w  Krynicy w dniach  18. i 19. 
z. m. „O cudach  nowoczesnej technik i" ,  przesunęły przed 
niezwykle licznie zgromadzonem audytoryum całą, możnaby 
rzec, potęgę tej pracy i dzieł, przeobrażających zbiorowy byt 
ludzkości. Inż. Libański m ó w ił  nam  i d em ons trow ał znako­
micie dobranem i , obrazami świetlnemi rozwój komunikacyi 
lądowej, morskiej , przeds taw iał donios łość  postępu w dzie­
dzinie żeglugi napowietrznej, wynalazków na polu wyzyski­
w an ia  żywiołowych sił przyrody: wody, powietrza, słońca  
i bajeczne w prost  rezultaty rozwoju marynarki podmorskiej . 
Jasno i treściwie wykazał, jak nowoczesny sposób produkcyi 
p rzeobrażał stosunki społeczne i wyłonił dwie donios łe  dla 
rozwoju cywilizacyjnego kwestye: sprawę kobiecą i ro b o tn i­
czą. — Prelekcye, wygłoszone z wielką sw adą i polotem, 
publiczność nagrodziła  d ługotrw ałem i oklaskami. — Dochód 
z prelekcyi p. Libańskiego przeznaczono n a  kolonie w ak a­
cyjne dla biednych dzieci.

Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojo­
wiskach krajowych i obcych.

A b b a z i a :  Dr. X. Górski.
B a d  e n  pod W ie d n iem :  Dr. Kummerling.
B i a r r i t z :  Dr. Bohdanowicz.
B i r s z t a n y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. D rewnowski,  Majkowski, Rrfbinstajn, S a ­

wicki, Sulimirski, Talko.
B y s t r a :  (Śląsk austr.): Dr. Jekels.
C u d  o w a :  Dr. Brodzki.
C i e c h o c i n e k :  Dr. Arnstein, Besiekierski (chir,), 

Giągliński, Dębicki, Górski, Grudziński, Jezierski, K onarzew ­
ska, Lorentowicz, Lubowski, Polikier, Przyrembel, Pyrz, 
Ruppert, Sinołęcki, T an nen bau m , W olberg.
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D a r k ó w :  Dr. Klimek.
D r u s k i e n i k i :  Dr. Bujakowski, Konwerski, Markie­

wicz, Sawicki,  Zaleski.
F r a n z e n s b a d :  Dr. Moraczewska, Rosner,  Steins- 

berg, Zeitner.
G a s t e i n  (H o f) : Dr. Jeż.
G l e i c h e n b e r g :  Dr. Bulikowski.
G r i e s koło B o ż e n :  Dr. Nazarkiewicz.
H a l l  (Bad): Dr. Feuerstein .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzymiński, Przybyszewski. 
I w o n i c z :  Dr. Berger, Damański, docent Gabryszew- 

ski, Lanes, Staniszewski, Stauber.
K a r l s b a d :  Dr. docent Biernacki,  Goldwasser (okul.), 

Hassewicz, Kaufmann, Kołaczkowski, Kostecki, Kretowicz, 
Kropf, Maleszewski, Moraczewski, Scharf , Śliwiński, Siisskind. 

K i s s  i n  g e n :  Dr. F. Chłapowski,  Maciejewski. 
K o ł o b r z e g :  Dr. A. Chłapowski.
K o s ó w :  Dr. Tarnaw ski.
K r y n i c a :  Dr. A ronsohn, Askenazy, Better, Gercha. 

Dębicki, Ebers, Kmietowicz, Kopf, Lewicki,  Lorentski,  Mayer, 
Skórczewski, Tyszćcki (dent.), Wąsowicz, Zarzycki, Zathay, 

L u b i e ń :  Dr. Mikolasek, Obmiński.
M a r i e n b a d :  Dr. Dobija, E ichhorn, Harajewicz, K wiat­

kowski, Liebeskind, Prager, Reinhold , Scherm an t,  Szczepański, 
M a r y ó w k a :  Dr. Zakrzewski.
M e r a n ;  Dr. Binder.
M o r  s z y n : Dr. Jasiński.
N a ł ę c z ó w :  Dr. Dobrucki, Gliński, Makowski, Męcz 

kowski, Puławski (dyr. zakład.), Rudzki.
N a u l i a i m :  Dr. Jankowski, Jaworowicz, Ło.wiński.
N i  z z a :  Dr. Bohdanowicz.
O d e s s a :  Dr. Jachimowicz.
O e y n h a u s e n :  Dr. Janta-Połczyński.
O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. Brand, T e ichm ann.
P o ł ą g a :  Dr. Skowroński, Świętochowski (zakładowy). 
P u s t o m y t y :  Dr. Blaira.
R a b k a :  Dr. Cholewicz, Kaden, Lang, Supiński (1. zakł.). 
R e i c h  e n h a l l :  Dr. Goldschmidt, Knobel, Sadowski. 
R y m a n ó w :  Dr. Bielecki, Dukiet, Regiec, Wajgiel.
S ł  a w  u t a : Dr. Dobrzycki, Dzierzbicki.
S o l e c :  Dr. Daniewski, Knoff.
S w o s z o w i c e :  Dr. Trzciński.
S z c z a w n i c a :  Dr. Górski, Hammersclilag Kołaczkow­

ski, prof. Korczyński, Kretz, Kruszyński, Singer, Żuliński.
T r e n  c z y n :  Dr. Filipkiewicz (lek. zakł,), Miinz W obr. 
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski, Mindes, Pelczar;

O G Ł O S Z E N IA .

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. Kazimierz Flis
b. asystent c. k. Kliniki lekarskiej Uniw. jag.

przeprow adził się  
d o  d o m u  p rz y  u l i c y  S z e w s k ie j  L. 22.

Dr. Bohdanowicz
ordynuje latem w B i a r r i t z  

(willa ?t. Hubert) 

zimą w U K T iz s a s y .

Dr. Wacław Immh
ordynuje w b ieżący m  sezonie

W ZAKOPANEM.

ZAKŁAD KĄPIELOW Y i SANATORYUM

Ml OD PT W!!kąpiele s°lankowe>llll i i K w i  I Ili §azowe: borowino- 
m U l l U I .  1 i «  we i hydrotherapia.

o b o k  S try ja  Stacya koi., poczta i tel. w  miejscu.
Sezon od 1. czerwca do 30., września.

Lekarz zakładowy: Dr. Stanisław Jasiński.
Fro.spelUa na żądanie.

„ K R Y N I C A * *

D R O G U E R Y A
T. Kwicińskiego

Mag. Pharm.

w „KAROLOW CE“.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Balneologicznego. — Drukarnia Związkową w Krakowie, pod zarzadem A. Szyiowskiego.

Praschil.  ^
V i c h y :  Dr. Biernawski. ^ '
W i e s b a d e n :  Dr. Błociszewski.
W i s ł a  (Śjąsk austr.) : Dr. Zanietówski 
W y s o w a :  Dr. Kraszewski. ^ ^
Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński, Ghramiec, GuwisieK, uza- 

plicki, Dłuska, Dłuski, Gaik, Gawlik, Gruber,  Janiszewski, 
Majewicz, Sokołowski (dent.), Żychoń.

Ż e g i e s t ó w :  Dr. Piotrowski.



- Najsilniejsze szczawy ziemno-żeleziste. -
=  Zaprowadzono kanalizacyg, wodociągi i ośw ietlenie elektryczne. —  
Kąpiele m inera lne , najobfitsze w  kw as w ęglow y, borow inow e, hydropałyczne 
i rzeczne w  Popradzie. Okolica cudowna. Trzy sezony. W pierwszym  i trzecim  

sezonie cena m ieszkań i kąpieli o 3 0 %  niższa.
Lekarz Dr. T. P iotrow ski.

T r u s k a w i e c
Zakład zdrojowo-kąpieiowy oraz stacya klimatyczna.

O statnia stacya  kolejow a Drohobycz. 
S ez o n  od  S5-rjo m a ja  do  k o ń c a  w r z e ś n ia .

L E K A R Z E  Z A K Ł A D O W I:

Radca ces. Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza 
i D r  Tadeusz praschil ze Lwowa (ul. Gołębia L. G).

Położony w kotlinie na wysokości 1200 stóp, posiada 
kąpiele: sione, siono - siarczane, borowinowo - zelasiste, 
elektryczne i słoneczne, źródła słono-gorzkie do picia, 

oraz szczawę alkaliczną.
U rz ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  p ie r w s z o rz ę d n e :  W a n n y  
p o rc e la n o w e , m a rm u ro w e , m e ta lo w e  i d re w n ia n e .
Zakład inhalacyjny systemu W assm utha. Leczenie elektry­

cznością, massagem, kuracya żętyczna i mleczna.

M ie sz k a n ia  w z o ro w o  u rz ą d z o n e . Sala balowa i tea­
tralna. Lawn-Tennis. Kręgielnia. Czytelnia. Kasyno. 
W łasna orkiestra. Apteka, poczta i telegraf w miejscu. 
Kościółek katolicki i cerkiew ruska. Dwie restauracye 

zakładowe pierwszorzędne.

Osobną broszurę o  T r u s k a w c u wysyła na żądanie 
ZARZĄD.

P r  D CI P 7 A O  K. d łu go le tn i le k a rz  z a k ła d o w y  W TRUSKAWCU
l i i .  Ł L l i U P S  r U L u L M n  o rd yn u je  n a d a l od 15 -go  m a ja  (willa Zofia).

najsilniejsza solanka jodo-bromowa.
500 kroków od s.tacyi kolejowej, otoczona wokoło górami karpackiemi, odległa 3 g o d z . jazdy 
k o le ją  od K rak o w a , i% godz. od Z a k o p an eg o , odznacza się znakomitym klimatem 

górskim. Wzniesienie 5B0 metrów nad poziom morza.
Cztery źródła: ftiary i, R afae li, K a z im ie rz a  i K ra k u sa , obfitują w solankę jodo-bromową 
(chlorku sodu 28-00, jodku sodu 0-049, bromku sodu 0-078 na 1000 wody). Środki lecznicze: p ic ie  
w ód i k ą p ie le  so lan k o -jo d o w e , o k ład y  z  s o la n k i i z  m u łu  ź ró d la n e g o , 

k ą p ie le  b o ro w in o w e , h y d ro te ra p ia ,  g im n a s ty k a  le c z n ic z a , m ię s ie n ie .
Wodociągi. — Kanalizacya. — Zakład i mieszkania oświetlone elektrycznie.

Park obszaru 50 morgów, zdrenowany. W łazienkach wanny porcelanowe, marmurowe, emaliowane, 
metalowe i drewniane. Ceny kąpieli mineralnej od 1 do 5 koron. Domy zakładowe mieszczą przeszło 
850 pokoi, od najskromniejszych do zbytkownie urządzonych, w  cenie od l -80 do 5 koron dziennie 
z usługą i oświetleniem elektrycznem. Na żądanie cała pościel za *50, groszy dziennie. W każdym domu 
znajdują się kuchnie. Kaplica w Zakładzie. Urząd pocztowy i telegraf w miejscu. Kestauracye pierwszo­
rzędne. Pensyonat dla osób dorosłych i osobny pensyonat dla dzieci. -.Sala balowa, czytelnia dzienników, 
wypożyczalnia książek, stała orkiestra i t. p. — Sól r a b c z a ń s k a ,  lecznicza, jodo-bromowa do 
kąpieli w domu, w oryginalnych pudełkach 1 kg. po 2 kort 40. gr. ,Do nabycia we wszystkich aptekach

i składach wód mineralnych.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Zarząd zdrojowy w Rabce, oraz Dr. Supiński, lekarz zakładowy.

Ż E G I E S T Ó W
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Z A K Ł A D  Z D R O J O W O - K Ą P I E L O W Y

RYMANÓW-ZDRÓJ
Frekwencya 2.500 osób.

Położony 450 m. nad poziomem morza w  powiecie sanockim  w  Galicyi, opodal 
od stacyi kolejowej „Rymanów", własność Jana hr. Potockiego. Najobfitsza szczawa  
słono-alkaliczna, jod i brom zawierająca, bogata w cenne składniki m ineralne ze 
zdrojów „Tytusa”, „Klaudyi” i „Celestyny”, odznaczone pierwszorzędnem i nagro­
dami na wystawach i zjazdach lekarzy i przyrodników. Zdrój „Klaudyi” (zdaniem 
Dra Dobrzyckiego, prezesa Komisyi balneologicznej Towarzystwa Lekarskiego 
Warszawskiego) zastępuje całkowicie słynne obce, bo niemieckie wody w Kissin- 
gen, mianowicie zdroje „Rakoczy" i „Pandur", a nawet je przewyższa i jest sku­
teczniejszym  od nich (gdyż zawiera dwuwęglan sody, którego tamte nie zawierają). 
Dla wielkiej ilości środków odżywczych, jakie zawiera, działa najskuteczniej u osób  
skrofulicznych, anem icznych i osłabionych, przedewszystkiem u kobiet i dzieci,
p rzeciw : zołzom (scrophulosis) skóry, błony śluzowej i kostnej, kości stawów, przeciw przewlekłym 
nieżytom  nosa, gardła etc., przeciw przekrwieniom  nerek, przeciw zapaleniom  śródm acicznym  i m iąż­
szowym, przeciw zboczeniom  w regularności, przeciw zgrubieniom , obrzękom  i stw ardnieniom  poza- 
palnym , nerw obólom , hypohondryi i histeryi, błędnicy, niedokrewności, jako środek profilaktyczny 

przeciw zołzom, po ostrych chorobach wysypkowych i zakaźnych i t. p.
Pom im o, że Zakład lat 26 istnieje, wiele osób, a szczególnie dzieci zawdzięcza m u uzdrowienie 
a Zakład z każdym  rokiem wzrasta i rozszerza się. Położenie urocze w śród lasów szpilkowych’ 
w otwartej przewiewnej dolinie, powietrze suche, zdrowe. Leczenie kąpielam i m ineralnem i, rzecznemi, 
piciem wód, m ięsieniem  (massage), g im nastyką zwykią i ortopedyczną itd. Prócz lekarza zdrojowego,

ordynuje kilku lekarzy.

O prócz tych środków  leczniczych posiada Zakład wszelkie udogodnienia, m ianowicie : now e wzorowo 
i z kom fortem  urządzone łazienki, w ygodne pom ieszkania, kuchnię zdrową, dobrą a niedrogą, wy­
borną  m uzykę zdrojową, liczne spacery, kaplicę, aptekę, pocztę, telegraf, sklepy, restauracyę, forte­
piany, czytelnię, bibliotekę, fotografa, autom obil, w łasną  sieć telefoniczną, łączącą wille zakładowe

m iędzy sobą i z Zarządem  Zakładu.

Wycieczki końm i i au tom obilem  w okolice, zabawy z tańcam i, bale, koncerta, przedstawienia tea­
tralne, gry ogrodowe, bilard i strzelnica, urozm aicają pobyt w Zakładzie.

Zakład odwiedza corocznie I-sza krajowa kolonia lecznicza, posiadająca swe w łasne zabudow ania,
m ogące pom ieścić kilkaset dzieci.

Sezon trwa od 20  maja do 20  września i dzieli się na 3 okresy: I-szy od 20 maja 
do 20 czerwca, Il-gi od 20 czerwca do 20 sierpnia, Ill-ci od 20 sierpnia do 20 września.
Ceny pom ieszkań i k ąp ie l w I-szym  i okresie sezonu są znacznie zniżone dla zam ieszku­
jących wille zakładowe. — Ubodzy, zaopatrzeni naw et w świadectwa ubóstwa, nie m ogą liczyć 

n a  żadne uw zględnienia w sezonie II-gim , t. j. od 20 czerwca do 20 sierpnia.

W odę m ineralną i sól jodo-brom ow ą rym anowską do użytku wewnętrznego 
i zewnętrznego (t. j. do kąpieli, okładów i t. p.) rozsyła na żądanie, przyjmuje zamó­
wienia na pomieszkania i powozy do kolei, oraz wszelkich wyjaśnień udziela

Zarząd Zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie.

Stacya kolei p aństw ow ej: 
Rymanów.

Stacya telegr. i poczt. : 
Rymanów-Zdrój (Austrya, Galicya).

R Y M A N Ó W -  Z D R Ó J
Drukarnia Związkową w Krakowie.


